
Rok IV. Nr. 139.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
muję się za opłatę od wiersza drobnego
( p e t i t )  po 8 centów
za każde następne . . „ 5 „

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo­
dniu w dniu przedstawienia teatralnego.

AFISZ
T E A T R A L N I .

Rok 1875.
Cena prenumeraty miesięcznej 50 cent 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cen

Prenumeratę przyjmują: Admiuistracya 
C zasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

Kraków 26 czerwca.
N ajbliższe przedstaw ienie na scenie te a tru  

letniego sk ładać się będzie z 3ck aktowej 
komedyi br. A. F red ry  (ojca): G w ałtu  co 
się d zie je!

*
*  *

Czwartkowe przedstaw ienie o p e re tk i: Cór­
ka  p a n i A n g o t, przepełniło  salę tea tra ln ą , 
tak , że biletów zabrakło , pomimo znacznego 
powiększenia liczby krzeseł. Pannę Ćwikliń­
ską, ja k  zwykle, przyjmowano nader sym pa­
tycznie. W ro li panny Lange widzieliśmy 
po raz pierwszy pannę W łodarską. Jeżeli 
uwzględnim y ta k  zwaną trem ę przy  pierw- 
szem w ystąpieniu przed n ieznaną publiczno­
ścią, niepewność —  to  jed n ak  przyznać mu­
simy, że g ra  jej i śpiew zadowolniły nas 
zupełnie, o czem świadczyły także ok lask i, 
jak iem i by ła  obdarzoną. P anna W łodarska 
je s t bardzo dobrym nabytkiem  d la  naszej 
opere tk i.

*
*  *

N iniejszem  przestrzegam y Szanow ny P u ­
bliczność', ze gdyby deszcz przeszkodził kiedy  
rozpoczęciu lub dokończeniu przedstaw ienia  
w Ogrodzie Strzeleckim , zakupione bilety s łu ­
żyć  będą na tę sam ą sztukę na d rug i dzień. 
Ktoby jed n a k  w olał odebrać p ien iądze , do­

stanie je  w  kasie.

Wiadomości ze świata.

„P aris Jo u rn a l11 opowiada następu jącą  a- 
negdotę o zm arłym  niedawno w młodym 
wieku kom pozytorze francuzkim  B izet, tw ór­
cy opery „C arm en.44 Pewnego dnia, do dy­
rek to ra  Carvaldo wchodzi B izet i m ów i: 
„Przynoszę panu o p e rę , chcesz pan posłu­
chać ?“ —  I  owszem! B izot siada  do fo rte­
pianu i g ra  bez przerwy przez półtorej go 
dżiny. Carvaldo zachw ycony, w oła: śliczna 
rz e c z ! ale jak  pan potrafiłeś przegrać całe 
trzy  ak ty  bez p a rty tu ry ! „Mam doskonałą 
pam ięć.11 —  Biorę p ańską  operę; kiedy mi 
pan przyniesiesz p a rty tu rę  ? —  Za cztery 
m iesiące, gdyż ani jednej nu ty  nie nap isa­
łem , rzecze Bizot.

„Revue des deux M ondes44 zamieszcza na 
czele ostatniego poszytu , to je s t z 15 b. m. 
artykuł p. Ju liana Klaczki p. t. „Deux Chan- 
celiers,44 Gorczakow i Bismark. Część ta  p ier­
wsza doprowadza życiorys obu kanderzów  do 
1 kwietnia 1859, to je s t do dnia, w którym 
Bism ark przybył do Petersburga jako przed­
stawiciel swego monarchy. Pełno anegdot 
z młodości i początkowej karyery tych dwóch 
mężów stanu, urozmaica głębsze autora po­
glądy na ich charakter i czyny.

Towarzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu 
zajmowało się na ostatniem  posiedzeniu roz­
prawą p. Koźm iana o Szekspirze, a głównie 
o tragedyi Szekspira „Henryk V III“ i poję­
ciach religijnych tego króla. Na temże po­

siedzeniu przyjęto na członka p. Dunina 
z Broniszewic.

P ism a Bohdana Zaleskiego wyjdą wkrótce 
w zbiorowem wydaniu księgarni lwowskiej 
Gubrynowicza i Schmidta.

Pewien miłośnik sztuk pięknych w Liwer- 
poolu m iał zwyczaj rzucać co wieczór na 
scenę^bukiet uwielbianej przez siebie artystce, 
która dziękowała mu za to uprzejmym uśmie­
chem i ukłonem. Ale wzajemna ta  zam iana 
grzeczności na przedstaw ieni-eh nie podobała 
się dyrektorowi, postanowił więc jej przeszko­
dzić, i z tego powodu naraził się na kłopoty 
sądowe, gdyż oburzony „miłośnik sztuki11 wy 
toczył mu proces. Jak i będzie rezultat tej 
oryginalnej sprawy, dotąd jeszcze niewiadomo.

P iąty tom „Jagiellonek14 A leksandra hr. 
Przezdzieckiego przejrzany i uzupełniony 
przez prof. J . Szujskiego niebawem ukaże się 
w druku, podobnie jak i trzeci tom wyda­
wnictwa dzieł Długosza w pierwotnym łaciń­
skim tekście, którego dwa tomy świeżo zo­
stały rozesłane.

Antoni Rubinstein tworzy nową operę: 
„Nero44 do słów poety francuzkiegc Juliusza 
Barbier.

W zeszłym tygodniu  nastąp iło  otw arcie 
te a tru  poznańskiego. Am atorowie odegrali 
komedyę Korzeniowskiego : W ąsy i  peruka . 
T ea tr był pzepelniony

FELIKS BEN DA.
A rty s ta  dram . i  reżyser teatru krakowskiego.

(Ciąg dalszy).

Benda m iał czasem niezłe role w dramacie, 
lecz w ogóle celował on głównie w współcze­
snej komedyi. W ygraną dla niego bitwą była 
ro la M ortemera w „Starych kaw alerach44 p. 
Sardou, w których obok niego w głównej roli 
kobiecej, ukazał się nowo pojawiający się na 
scenie krakowskiej, a  wielce obiecujący ta ­
lent, panna Urbanowicz. Benda g ra ł rolę Mor­
tem era po p. Rapackim , g ra ł j ą  zupełnie od­
miennie od niego i w całości nie pozostał 
w tyle za tym wybornym artystą, w niektórych 
szczegółach przewyższył go, gdyż usposobienie 
jego odpowiedniejszem było od usposobienia 
dzisiejszego reżysera sceny warszawskiej. W  sce­
nach dramatycznych i wyższego nastroju Benda 
nie dorównał Rapackiem u; lecz za to o wiele 
lepiej uw ydatnił postać, wzięcie i obejście się 
starego, wykwintnego grzesznika salonowego. 
Charakteryzacya była wyborna, żywcem zdjęta 
z podobnych typów, um iał być pieszczotliwym, 
a nie ckliwym z kobietami, um iał być sedu- 
ktorem dobrego tonu i tak dystyngowanym, 
że pomimo spóźnionego wieku jego Don Juana

Redaktor odpowiedzialny A n astazy  M astalski.

zapędy, nie okrywały go śmiesznością, umiał 
być calin  i insinuant a  w scenach z panną 
Urbanowicz rozwinął wiele prawdy w tern 
gorętszej, im bardziej była spóźnioną nam ię­
tność , starego kawalera dla młodej dziewi­
cy. Było w nim coś z węża kusiciela. Um iał 
się, że tak powiem, wśliznąć do serca kobie­
cego. Słowem, ro la  ta doskonale obmyślona, 
a  wykonana z całą potrzebną tu  elegancyą a 
zarazem psychologiczną prawdą, sta ła  się je ­
dną z najwytworniejszych kreacyj naszego 
artysty.

Obok tej dużej i ważnej roli postawiemy 
mniejszą, lecz bardzo dobrze oddaną przez 
Bendę, księcia de Birac w „Księżnie Jerzo- 
wej44 Dumasa (syna). Pańskość uwydatnioną 
tu  została może najwyżej i najdokładniej. Nie 
zapomnimy nigdy szmeru u z u a n ia , który 
powstawał w sali za pierwszem wejściem 
Bendy w tej ro l i ; czuć było od pierwszej 
chwili, że to pan z panów, a przytem dosko­
nale oddał Benda, miękkość i słabość charak­
teru  tego księcia, przedstawiającego zepsucie 
dzisiejsze znacznej części młodzieży francuz- 
kiej i brak wszelki hartu  duszy i serca. Była 
to znów jedna z tych sztuk, w których Benda 
i p. Hoffman (księżna Jerzowa) stanowili do­
skonałą całość, i trudno wyobrazić sobie le­
piej dobraną parę tego niedobranego stadła. 
Ze strony Bendy, był to wyborny akom pa­
niam ent do znakomitej ze wszech miar, a 
tak  pełnej werwy gry p. Hoffman.

W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie.

Nadzwyczaj szlachetną kreacyą Bendy hył 
lord Dudley w „F iam innie44 p. Mario Uchard 
Tę piękną postać wielkiego pana i wielkiego 
znawcy w rzeczach sztuki, odtworzył Benda, 
rzec można, szczęśliwie. W szystko co się składa 
na tę postać zostało doskonale uwydatnionem. 
C harakter angielski, prawdziwa pańskość bo 
nieodłączna od szlachetnych i wznioślejszych 
aspiracyj, wykwintny dyletantyzm i piękność 
uczuć, godność postawy i wzniosłość serca 
W ostatniej zaś scenie z F iam ianną (p. Hoff­
man) Benda wzniósł się do prawdziwego nie­
pospolitego artyzm u/w alkę uczuć gwałtownych 
lecz szlachetnych uwydatnił ja k  przystoi na 
znakomitego artystę, był sam wzruszony i 
wzruszał publiczność. Poświęcenie, do którego 
się Lord Dudley wznosi, poświęcenie siebie 
dla Fiamianny, było tak  prawdziwie odegrane, 
ze każdy wierzył w głębokość jego uczucia 
dła tej kobiety, skoro przez wyższą dla niej 
delikatność umiał zrobić ofiarę nawet z tej 
miłości. P iękna ta  chwila tak  prawdziwa, tak  
wyższa i godna tylko wyższych natur, została 
pojętą i oddaną przez artystę w sposób pory­
wający i do wysokiogo stopnia przejmujący. 
Była to chwila odczuta przez publiczność bo 
ją  odczuwał artysta.

{Ciąg dalszy nastąp i).
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Rządca drukarni J ó ze f Ł akociński. .
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Nr. porządkowy 139.

T E A T R  K R A K O W S K I .
W ogrodzie Strzeleckim.

W Sobotę dnia 26 Czerwca 1875 r.
Komedya w 5 aktach, prozą pp. Mare-Michel i Lahiche, przełożona 

dla Sceny krakowskiej przez Marcina Kopytko.:

K A P E L U S Z
SŁOMKOWY
(Łe chapeau de paille dltalle)

i e m .

O S O B Y :
Fadinard, kapitalista — — -
Nonancourt, zamożny ogrodnik - 
Helena, jego córka — — -
Beauperthuis — — — -
Anna, jego żona — — -
Yezinet — — — —
Bobin, siostrzeniec Nonancourta 
Baronowa de Champigny — -
Klara, modniarka

Pan Dłużewski. 
Pan Eker.
Panna Hen eman. 
Pan Szymański. 
Panna Solska.
Pan Woj dało wicz. 
Pan Janusz.
Pna. Kwiatkowska.
Panna Wojnowska.

Goście obojga płci — Orszak weselny — Gwardziści
Rzecz dzieje się w Paryżu,

Emil Tavernir, porucznik — — 
Tardiveau, buchhalter — —
Achilles de Rosalba — — —
Feliks, służący Fadinarda— —
Wirginia, służąca Beauperthuis’a 
Sierżant — — — — —
Służący | , ,. — —
Pokojówka I baronowdJ _  _
Gość — — — — — —

Mieszczanie.

Pan Galasiewicz. 
Pan Roman.
Pan Podwyszyński 
Pan Bogucki.
Pani Kwiecińska. 
Pan Lajnerowicz. 
Pan Słonarski. 
Panna Sławińska. 
Pan Nowak.

Pomiędzy III. a IY. aktem 25 minut przestanku.

P F N A  M I F J ^ F ’ Krzesło w  pierwszych rzędach 1 złr. —  K rzesło w  drugich rzędach 75 cent. —  
UL 11 Ii I l l l L u u U .  Krzesło w  trzecich rzędach 5 0  cent. Bilet do teatru daje wstęp do Ogrodu.

Kasa otwarta ¥  teatrze przy ulicy Teatralnej od 9 do 12. W ogrodzie Strzeleckim od 4  po południu.

l*ocK«)tek o godse. w pół do 8.
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W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie


